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l Numer następny wyjdzie we wtorek. 


DZIAŁ PRZEMYSŁOWY. 


Drogi żelazne. 

x W myśl ostatniego rozporządzefiia 
uinisteryum komanikacyj, podług którego 
wszystkie posady wyższe na kolejach że- 
lammych mają być zatwierdzone przez mi- 
pisterynm, zarządy tutejszych dróg  żela- 
mych otrzymały za pośrednictwem inspek- 
cji rządowej polecenie złoż enia imien- 
nych wykazów, z wyszczególnieniem 
kwalifikacyj naukowych wszystkich na- 
czelników wydziałów i ich pomocników, 
inżynierów drogowych, mechaników-inźy- 
merów i t. p., zajmujących wyższe posady, 
a to w celu zatwierdzenia tychże na rze- 
czonych stanowiskach. 

X Przy ministeryum skarbu utworzono 
podobno, pod przewodnictwem towarzysza 

iministra, radcy tajnego Ternera, komisyę 
dla opracowania kwestyi bezpłatnych 
biletów pasażerskich na kolejach. Kwe- 
styę tę podniesiono jeszcze w 1890 roku, 
lecz zaniechano jej, wobec różnicy zdań 
pomiędzy ministeryam komunikacyj i skar- 
%u. Obecnie większość członków świeżo 
utworzonej komisyi oświadczyło się za 
skasowaniem bezpłathych biletów kolejo- 
wych, nawet dla oficyalistów dróg żelaz- 
nych z nielicznemi jedynie: wyjątkami. 

% Od dnia 23 kwietnia r. b. do dhia 13 
grudnia r. b. na kolei nadwiślańskiej 
obowiązuje nowa taryfa dla przewozu: 
oficerów chorych, sióstr miłosierdzia, roz- 
nosicieli książek, pątników i osób nieza- 
możnych. Zaznaczamy wążniejsze punkty 
tej taryfy. Chorzy oficerowie, jadący dla 
kuracyi w ciągu sezonu letniego I doglą- 
dające ich siostry, miłosierdzia, przewożą 
się bezpłatnie, o ile mają świadectwa sto- 
wsrzystwa Czerwonego Krzyża. Siostry 
miłosierdzia i roznosiciele ksiąg towarzy- 
stwa rozpowszechniania Pisma świętego, 
na mocy przedstawień odpowiednich towa- 
rzystw, przewożą się również bezpłatnie. 

Osoby niezamożne, pozostające pod opieką 


|| 
słońca o godz. 5 m. 42. Zachól u godz. 6 m. 24 | 
Długość dnia gods. 13 m. 18* Przybyło dnin godz. 5 m. 40 | 


DZIENNIK ŁÓDZKI 


PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


| BIURO REDAKCYI 


| ruskiego 
Królestwie Polskiem i warszawskiego to- 
warżystwa. dobroczynności, niezamoźni ez- 
niowie osady studzienieckiej, niezamożne i 
chorowite dzieci, pozostające pod- opieką 
towarzystwa kolonij letnich f biedni nędzy 
wyjątkowej, tudzież biedni pòd o iad 
sióstr miłosierdzia Instytutu św. Kazimie- 
rza, na zasadzie stosownych świadectw, w 
razach wyjątkowych przewożą się darmo. 
s Handel. 

x Wskutek poruszonej przez niektóre 
izby skarbowe kwestyi, ministerynm skar- 
bu wyjaśniło, iż w spisie towarów, *któ- 
rych nie wolno jest sprzedawać z mocy 
świadectw na bandel drobny w obrębie 
Królestwa Polskiego, znajdują się oprócz 
wielu innych towarów: płótna 4 materyg 
welniane i jedwabne w sztukach i kawał- 
kach, wynoszących więcej niż arszyn kwa- 
dratowy. W ten sposób, da kategoryi 
zabzęonionych towarów należy liczyć 
wszelkie płótna i materye, choćby mie by- 
ły robione z czystego luu, wełny lub je- 
dwabiu, a zatem i sprzedaż wszelkich pół- 
płócien, półjedwabiu i półwelnianych ma- 
teryj, może się odbywać tylko na mocy 
świadectw Il-ej gildyi. Wobec powyższe- 
go wyjaśnienia, właściciele handłów dro- 
bnych, posiadający na składzie u siebie 
wymienione materye, wzywani są o zmia- 
nę świadectw handlu drobnego na świa- 
dectwa II-ej gildyi,pod przymusem wypły- 
wającym z art. 116 nstawy handlowej. 

x Do „Allgem. Reichscorresp.” piszą 
z Petersburga, że komitet giełdowy w Ni- 
„kołajewie zwrócił się w drodze telegraficz- 
nej do wszystkich komitetów giełdowych 
na południa państwa z propozycyą *wystą- 
pienia wspólnie do ministerynm finansów 
o dozwolenie wywiezienia zagra- 
nicę zapasów zboża, znajdujących się 
w południowych portach Cesarstwa. Ko- 
mitet giełdowy w Nikołajewie proponuje 
jednocześnie, celem zapewnienia zboża na 
potrzeby krajowe, ażeby taryfy kolejowe 
dla transportów zbożowych, idących do 
portów, podnieść do stawki */,, kope od 
puda i wiorsty, obniżając natomiast tary- 
fy od zboża z portów w kierunku miejsco* 
wości dotkniętych nieurodzajem, aż do 


52) 
Carmen Sylva., 


DEFICYT. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 79). 

— I to jest+ człowiek, dla którego ja 
zostałem... zostałem... złodziejem!.. 

Straszny wyraz, jak fałszywy akord, 
zadzwięczał w jego uszach, a gdy raz go 
usłyszał, słyszał już ciągle, dniem i nocą, 
jak gdyby dzwony wydzwaniały ten wy- 
raz w jego głowie, jak gdyby każde ude- 
tenie serca wołało: „złodziej, złodziej"! 

Teraz czuł się blizkim szaleństwa. 

1 zazieleniły się londyńskie parki, a łu- 
dzia jeździli w nich konno i w powozach, 
tak samo jak zwykle. Świat nigdy nie 
wydawał się Lewesowi tak przesadnie 
wesołym jak tej wiosny. Co ci ladzie mo- 
Hi tak wesołego widzieć w tem życiu? 

ieź to był taki nędzny interes! Czyż 
mi wszyscy żadnej trwogi nie odczuwali... 

„Modlił się o siły, aby w chwili odkry- 
tia, nie zdradzić siebie, ani ukochanćj ko- 

ety, Jakież męczarnie znosił! Często 
z szaloną siłą napadały go żal i skrucha; 
Wykazywały mu całą bezużyteczność, i nie- 
dorzeczność hańbiącego czynu dla kilku 
èz kobiety, Chw'lami zdawało mu się, że 
musi przyjść czas, gdy będzie nienawidżił 

leen, że chwyci delikatne jej dłonie i 

knie, że jej miłość macierzyńska była 
w nią. Ale ona wpierw umrze i do ci- 
chego grobu poniesie krzywdy, jakie wy: 
i swoje cierpienia. Gdgbyż tylka 

umrzeć chciała przed odkryciem tego czy- 
jas który dla niej jednej byłby zrozumia- 
J! Jakżeby pragnął jej tego oszczędzić! 

z los chciał inaczej. 

ewnego ranka Vaughan szybko przy- 


æ |wołać kazał do swego gabinety Lewesa i 


Owena. 
— Szczególna tu rzecz zaszła — rzekł 
|do nich — widzę obliczenie ze Smyrny na 


trzy tysiące funtów, jakoby mi ztamtąd 
przysłanych, o czem nie mam najlżejszego 
pojęcia. Lewesie, czy nie zechciałbyś przy- 
nieść książki, ażebyśmy mogli sprawdzić. 

Lewes w milczenia słuchał. 

— Co to ma znaczyć?—zawołał Owen— 
coto może być? 

Otworzyli książki.. nigdzie ani sladu 
sumy, która ze Smyrny, miała wpłynąć! 

Długo przeglądali i porównywali, wre- 
szcie Vanghian zatelegrafował z prośbą o 
wyjaśnienie, Odpowiedź nadeszła z wie- 
ścią, że. własny list Vaughau przysłany 
zostanie na usprawiedliwienie. 

Przez kilka dni, Vaughan I Oven gubili 
się w domysłach, Wreszcie wpadli na 
myśl, ża zaszło tu fałszerstwo, popełnione 
może przez odprawionego niedawno kasye- 
ra. Posłano do banka z zapytaniem, czy 
taka a taka suma wręczóną została komn- 
kolwiek.» Odpowiedź przyszła potwierdza- 
jaca, wraz z wymienieniem daty. 

— Ja sądzę — wią Lewes spokoj- 
nie, — że lepiej będzie oddać sprawę pod 
sąd, zamiast.domyślać się i posądzać może 
niewinnych. 

Vaughan przywołać, kazał urzędnika 
z policyi, opowiedział co zaszło, pokazał 
książki i prosił o zajęcie się znalezieniem 
sprawcy. 

— (zy pan sobie nie przypomina o ża- 
dnym liście, pisanym do Smyrny i przez 
pana podpisywanym? — spytał urzędnik. 

— (oś sobie niejasno przypominam, o 
mało ważnym liście, który mi pan Lewes 
dawał do podpisu. i 

— Qzy był pisauy ręką pana Lewesa? 

— Tego już nie wiem. Być może, że 
który z.przepisujących pomylił się w cy- 
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Adres talegraficzny: 
„DZIENNIK, ŁÓDŹ, 


owarzystwa dobroczynności 'w|czasn nowych zbiorów, na, * 


Dnia 10 kwietnia (29 marca) 1892 r. Rok TX. 


CENA OGŁOSZEŃ. 
ża jeden wiersz potltem lub za jega 
miejsce 8 kop, z ustępatwem wrazie 
tzyłaiej powtarzających wip albo wię 
kssych ogłoszeń odpowiedniego rubatn, 
Nekrologi; za każdy wiersz 10 kop 
Reklamy: za każdy wierse I2 kop. 


Stale 3 wierszowe ogłoszenia àire 
sowe po rs. 2 miesięcznie, 
Od uaieżnośgi przemyżzznjących 10 


rubli następstwo dodatkowe ogólne 6 
pree. 


i ADMINISTRACYI Ogłoszenia przyjmowana są: w „Dzieanika* 


dras w binrze ogłoszań Rajoiunana i Frendlera w Warszawie. 


Rękopisy nadesłane baz zastrzeżenia — mlo będą zwracana, 


fso: HO t/o [takiej "olbrzymiej aksploatacyi obliczono. 
kop.,od puda i wiorsty, Środki te, kt iż pokłady węgla starczą ak na 90 
niem kupiectwa, uniemożliwiają zagranicy | lat. Ponieważ na głębokość 120 metrów 
konkurencyę ł przy pierwszem zapotrzebo- | dotychezas znajdnjiąca się maszyny nie 
waniu zwrócą zapasy zbożowe do guberni | zdołałyby odpowiednio działać, przeto w 
wewnętrznych. Zakupy zboża dla miej- | głębokości powyższej ustanowiono gracie 
scowości dotkniętych nieurodzajem zostały | maszyny parowe i zaopatrzono szyby w 
obecnie przerwane, a w portach nie mo- |maszyny wiatrowe, mające na celu zaopa- 
żna znaleźć nabywców. Zapasy w Niko- | trywanie wnętrza kopalni w powietrze 
łajewie wynoszą: 966,000 pud. pszenicy 0-| świeże, dla pracujących tam 1,000 ludzi 
zimej, 191,800 pud. girki, 1,129,000 pud. | potrzebne, Kopalnie powyższe, odległe od 
jęczmienia, 10,000 pudów „żyta i 25,000 | siebie przeszło o 8 wiorsty, połączone są 
pud. owsa, razem 4,043,000 pudów. Ode- | jednąk podziemnym korytarzem; że zaś do 
ski komitet giełdowy w sprawie tej odbył | kopalni „Koszelew” nie dochodzi linia ko- 
już posiedzenie, a wątpić*nie należy, źe i |lei żelaznej, przeto celem dostawy węgla 
inne komitety giełdowe przyłączą się do | od tej kopalni do kolei żelaznej, na prze- 
petycyi kapiectwa nikołajewskiego. strzeni 31/3 wiorst urządzona jest kolejka 
X „Graźdanin” donosi, iż w Petersbur- | powietrzna (luftbahn), po której chodzą w 
gw utworzono komisyę specyalną, Xtórej | jedną stronę wózki z węglem a powracają 
zadaniem będzie rozstrzygnięcie kwestyi | do kopalni tąsamą drógą próżne. > 
zorganizowania stałego wywozu na| X Kawior wiślany niedtūgo, bo juź 
rynki zagraniczne tytoniu ruskiego i| w drugiej połowie kwietnia r. b.. mą po- 
wyrobów tytoniowych, jawić się w warszawskich” handlach w 
x Według doniesień konsula generalne- | sprzedaży, Przygotowywaniem, czyli kon- 
go w Neapolu, rozpowszechnienie nafty |serwowaniem kawioru zikry jesiotrów wi- 
ruskiej we Włoszech przyjmuje ostat- | ślanych, zajmuje się ngwię skalę firma 
niemi czasy coraz większe rozmiary, Wiel-| warszawska. W tym celu ontraktową- 
ce pomocną w tym wypadku jest energi- | ni zostali rybacy w Gdańsku, Toruniu i 
czna działalność domu handlowego Wedel- | Ciechocinku, a w ostatniej miejscowości 
cino i Comp. w Palermo. Powyższa firma | zbudowane zostały odpowiednie lodownie, 


urządziła wielkie rezerwoary 
Annunciat: 
w pobliżu 
scach. Dzięki składom w Wenecyi. udało 
się zorganizować znaczne tranzyto do Ty- 
rolu i połądniowych Niemiec. 

i kre 


y w _Torre-| gdzie ten kawior wiślany będzie konser- 
w Wenecyj, w Ciyita-Vecchia, | wowany, a następnie do Warszawy wysy- 
zymu, Genui i innych, miej- | łany. 


Rolnictwo i przemysł rolny. 

X Mieszkańcy Skaly, w powiecie olku- 
skim, którzy słyną w całym kraja. z wy- 
robu kaszy tak zwanej „drobnej krakow- 


Pieniądze dyt. i 30 
X Chersoński bank zie msk i miał | skiej”, obecnie zaczynają wyrabiać kaszę 


w r. z. obrótu rocznego na 6,076,232 rs. |z kukurydzy. 


asza ta smakiem przy- 


Zdyskontowano weksli na- sumę 698,409 | pomina pszenną, jest tylko cokolwiek stod- 


rS., wydanó pożyczek ua sumę 150,582 ra. 
Dochód brutto wynosił 51,468 ra. 92 kop. 


szą i dlatego włościanie bardzo RT: jg 
nabywają, płacąc za pud po 1 rs."20 kop.; 
a nawet wyżej. Kukarydza w ostatnich 


Przemysł. 

X Towarzystwo francusko - włoskie. w | czasach nabywaną bywa w nadgranicznych 
Dąbrowie górniczej w kopaloiach swoich | powiatach niedaleko stacyi kolei dąbrow- 
„Paryż” i „Koszelew” dotychczasowe | skiej przez obywateli, którzy dają ją lu- 
szyby, głębokie na 80 metrów, pogłę- | dziom w miejsce ziemniaków. 


biło jeszcze o 40*metrów, a to celem 
eksploatowania głębiej leżących pokładów 


Rzemiosła i przemysł drobny. 
x We czwartek odbyło się w Warsza- 


węgla kamiennego, którego obecnie doby- | wie ogólne zebranie <ałonków sekcyi 


wa się dzienqie do 200 wagonów; przy rzemieślniczej towarzystwa 


popiera- 


nieprawdaż Lewesie? 
— Tak, być może — odparł głębokim 
|bęsdźwięcznyh głosem. p 
— Pójdę do banku — dodał jeszcze u- 
rzędnik—i zapytam kto sumę podnosił, 


kęs i że pomvika ts Psz'a uwagi nas obu, j Odpieczętowa 


go szy we- 
nowi i urzędnikowi, 

— Czy to jest pismo pana Lewes'ą — 
spytał ostatni, æ 

— Takby się zdawąło — odparł Owen 
drżącym głosem — ale może jest podro- 


o i pokaz 


, Poszedł i spytał w banku, czy który | bione. 


z panów kasyerów przypomina sobie, ko- 


— Nie jest podrobione — rzekł w koń- 


ma pod tą i tą datą taką, a taką sumę ze|cu Lewes, śmiertelnie ' blady, lecz spo- 


Smyrny wypłacał? 


kojny. — Ją to pisałem i ja dałem pryu- 


— Tak, pamiętam i poznałbym niezawo» | cypałowi do podpisu! 


dnie tego panna — zauważył jeden. 


— Lewes! — krzykuął Owen, nieladz= 


— Pamiętam także — rzekł dragi— i | kim głosem — oszalałeśl... To nieprawda!... 
dziwiłem się nawet, że pan Lewes, którę- | Lewes! Zastanówże się, tyś chory, masz 
go znam, sam przychodził po taką drobną | gorączkę! Nie słuchajcie go, panowie, on 


sumę. 

+ Czy pan może przysiądz, że to był 
pan Lewes? 

— Wolałbym być jeszcze zupełnie pe- 
wany, zanim przysięgnę. 

„— A pan — zwrócił się do drugiego — 
pozna tego, kto brał pieniądze? 

— Najniezawodniej. 

Vaughan, Lewes i Owen, czekali w 
milczeniu, W, końcu dały się słyszeć głosy 
i kroki. Poproszono Vanghan'a, aby sią 
z dwoma panami pofatygował do sąsie- 
dniej sali, gdzie siedziało kilkn pisarzy, 
Wszedł też urzędnik z dwoma policyanta- 
mi. i-4woma kasyerami z banku. 

— Panowie rączą wskazać — zwrócił 
się do ńich — kto podnosił sumę ze 
Smyrny? 

apanowało na kilka sekund grobowa 
milezenie, 


— Pau 


do niego i rzekł: 
— Ten pan odbierał 


* — Lewesl=krzyknęli neasi pa zes 


r”; tej dhwili przyniesiono pocztą i 
ono 
ze Smyrny znalazł się w 


‘Lewea — rzekł jeden bardzo ciz 
cho, gdy drugi tymczasem podszedł prosto 


już oddawna chory! 

— Proszę się uspokoić — zabrał głos 
urzędnik — każde słowo jest jūż tu zby- 
R. Proszę usilnie, abyś pan za- 
mile: 


Vaagban stał jak skamieniały i osłupia- 
łym wzrokiem wpatrywał się w Lewes'a, 
— Lawesie wreszcie — ufałem 
ci, jak sobie samemu i proszę cią teraz o 
przebaczenie, jeżeli zmuszony jestem zwąt- 
6 w tej chwili. Szukam jednak dowo- 
Sw KAECAN y kłam zadały własnym oczom 


„uszom 
— Nie znajdziesz ich pan — szepnął Le- 
wes, s 
p. Proszę za muą|— przerwał i 
w 


W sali powstał roch i zamęt, jak w 
arsztacie, do którego wrzucono dynamit, 
edni stali osłupiali, bez słowa jednego, 
inni rozmawiali z chanem wzbarze= 
niem. Z piersi Owena wydobyło się gwal- 
Lewes, a wielkie, ciędkie lay AORA za 
wes'a, a wielkie, ci i za 
padały na ziemię z jego uczciwych 


OCZU. 

Lówes stał, jak męczennik przy słupie i 
atrzał aciela z taki i 
Gidle TDU 4 mał as e 


ręku Vaughan'a. | go samego. 


: —— 


3 l : DZIENNIE ŁÓDZKI. 
nia przemysłu i handlu. Na zebrania d-r | datek. Włóczęgi te opowiadają zwykle, że | budynki i w krótki sie zniszczyły do- 
Orłowski mówił o znaczeniu gimnastyki | stracili robotę, że ry dzieci chorują, że | szczętnie 32 badynki, w części orne 


dla młodzieży wogóle, a w szczególności | zbierają na 


Ala młodzieży rzemieślniczej, pracejącej 
bardzo to w warunkach wysoce n A 
pa Z pogadanki tej wynik 

ukretna uchwała, aby sekcya za paśre- 
dnictwem trzech uczestników ze swego gro- 
na zakrzątnęła się około zorganizowania 
zbiorowych lekcyj gimuastyki dla termina- 
torów rzemieślniczych. Projekt ustano- 
wienia specyalnego znaku na szyldach, w 
formie gwiazdy z syreną pośrodku dla 
majstrów cechowych, uzyskał przychyluą 
opinię p. prezydenta, który przyrzekł po- 
rozumieć się w tej sprawie z p. oberpo- 
licmajstrem. Długie rozprawy w para 
kwestyach zasadn la rzemiosł chg- 
raktern zyzakay, daly ciąg obrad. Do 
najważniejszych należała sprawa stworze- 
nia cechn giserów żelaznych, których w 
Warszawie jest blisko sześciuset. Giserzy 
projektują przyłączenie się do cechu mo- 
siężników i konwisarzy. 


ij + 

Drożdże. W dniach ostatnich, wskutek 
zbliżających się świąt, nadchodzą do na- 
szego miasta znaczne, bo kllkadziesiąt 
„i dziennie wynoszące, transporty 

Pomysłowy pijos Pewien wiasci- 
ciel domu przy ulicy Widzewskiej ogłosił, 
że ma mieszkania do wynajęcia. Rozumie 
się, że wobec braku mieszkań w Łodzi, 
znalazło się mnóstwo amatorów, którzy 
pośpieszyli pod wskazany adres obejrzeć i 
mgr mieszkanie. Jakież jednuk było 
ich ździwienie, gdy na miejsca dowiedzieli 
się, że mieszkań obejrzeć nie można, „bo 
j ich niema“, lecz będą na S-ty Jan 
„wybudowane*, bo „plac jest już odmie- 
rzony*.. Naturalnie, nikt na niepewne nie 
dał się złapać, a pomysłowemu gospoda- 
rzowi, zapewiiającemu energicznie, że mie- 
szkania „z pewnością 4 gotowe“ na 
czas, niejeden roześmiał się w oczy, a ten 
i ów powiedział mu parę słów prawdy, 
które niezawsze były przyjemne... Czyż ta 
nie po amerykańsku? 

Skuteczne lekarstwo. Pan H., urzędnik 
jednej z ZZ instytucyj, gë W 
Warszawie, kupił w pewnym składzie per- 
fumeryjnym dość drogi specyfik (rs. 1 kop. 
60 kosztuje mała buteleczka), który miał 
służyć jako „niezawodny środek” do o- 
czyszczenia głowy z łupieżu. Pó kilkakro- 
toem mmyciu głowy owym specyfikiem, p. 
H. dostał silnego bólu głowy, następstwem 
czego było to, że łupież pozostał, ale na- 
tomiast zaczęły wychodzić włosy... Rozu- 
mie się, że p. H. porzucił natychmiast „uie- 
zawodny środek”, gdyż jest zdania, iż le- 
plaj mieć włosy z łupieżem, aniżeli nie 
mieć ani łupieżn, ani włosów... 

Pod pretekstem żebraniny. Prawie na 
każdej ulicy w Łodzi możua spotkać roz- 
maite indywidua, najczęściej w sile wieku 
będące, które, włócząc się od mieszkania 
do mieszkania, gwałtem upominają się o 


 — Lewesie! — raz jeszcze zawolał O- | 


wen — tyś ule mógł zrobić tego! Tak mo- 
zę w to uwierzyć, jakbym wierzył, żem to 
ja sam uczynil! To niepodobna, to być nie 
może! LŁewesię! ty może przez twoją szla- 
chetność bierzesz na fiebie to, co zawinił 
inny! Czyż ten człowiek, panowie, nie wy- 
gląda jak święty, a spokój jego czyż nie 
mówi, że ma czyste sumienie? Tu zaszła 
jakaś straszna pomyłka! 

— Lewesiel — ze swojej strony dodał 
Vaughan — czemaś mi wszystkiego nie wy- 
znał? Czyżbym cię wystawiał na takie mę- 
ki, na wstyd taki» Dopomógłbym ci prze- 
cież! O, Lewesie! Czemuś ty mi to iczy- 
nil} Czyż ja nu to zasłużyłem? i 

Szczególne jakieś, wymowne spojrzenie 
było odpowiedzią na to pytanie, spojrze- 
nie, które zdawało się mówić: „O tak, za- 


ałażyłeś!”, a towarzyszyło mu zaledwie do- | th 


strzegalne skinienie głowy. Potem Lewes 
poszedł za nikiem. g 

Wszyscy i siẹ głęboko wzburzeni, 
jukgdyby odtąd zakwestyonowaną była ncz- 
ciwość każdego, jakgdyby znikła na zaw- 
sze wzajemna ufliość, skoro Lewes był 


przestęj ; 
Jedni twierdzili, że oddawoa zauważ 
coś szczególnego w nim; inni, że Rz 


l 
i 
nigdy nikomu; inni jeszeze, że wogóle na 


drodze enoty niepodobna dojść do mająt- | ścią 


ku... Mówili to wszystko po cichu, rzucą- 
trwożliwe spojrzebia na drzwi, za któ- 
remi znikli Vaughan i Owen. 

Stary Owen tak był wzburzony, że na 
czoło jego wystapi pot kroplisty, a w o- 
czacii tannie łzy jaśniały. 

— To niemożebne, niemożebnel... — po- 
wtarzał ciągle. — A jeżeli Lewes pragnie 
koniecznie zostać męczennikiem, to istnie- 
m przecież oboz którzy go gwałtam wy- 
z 
przy tem, jak robiono u Lewesa re- 


Był 
. Oznajtnił, że dokładnie 
nawęt 1 oder erren le 


w 


taj arta. d 


bit. p. Pewien je- 


jeszcze zbożem. Straty wynoszą około 


goni nap trzy razy przychodził | 40,000 rm., których szezupla asekuracya 
o państwa z prośbą o ę na po-|w polowie nawet pokryć nie będzie mo- 
grzeb żong. Na jego nieszczęście jednak, | głą. 

zauważył ktoś, że już był dwa rnzy z tą-| Nal w lombardzie jas Ri M. uabył 
ammą prośbą, x zatem ża trzecim razem, | wie ea 56a RE, S rani. na 
zdemaskowany, zmuszony był umknąć, nie | paare o an Kobla aE e Baita 
nie wskórawszy... Najczęściej wszakże | wią pamiątkę P PL nabył je umyślnie 
mniemiani żebracy są najzwyklejszymi rze- | dlatego, aby, zwrócić Włalcieieior za ceng jaką w 
zimieszkami, upatrującymi sobie teren dla łombardzie zspłacił (ra. 6 kop. 50), po na = 


wrazie nieobe- 

y in, odrazu ko- 
rzystającymi z Czasu i okoliczności. One- 
gdaj właśnie, w domu pod nr. 88 przy 
ulicy Piotrkowskiej, spłoszono dwóch ta- 
kich jegomościów, którzy, widząc mieszka- 
nie zamknięte, starali sz dostać do niego 
bez klucza. Byli to zupełnie młodzi ludzie, 
którzy, zapytani przez jednego z lokato- 
rów, co tutaj robią, odpowiedzieli hardo, 
ze przyszli po prośbie... Należy się więc 
mieć na baczności przed mnieanymi że- 
brakami. 


wyprawy złodziejskiej, lnb, 
cności gospodarzy mieszkau 


Samobójstwo. Przed kilku dniami ode- | wqów i sierot przy stowarzyszenia subje- 
F.|czwartek zdarzyły się trzy uowe wy. 


brał sobie życie przez powieszenie, miesz- 
kaniec Bałut, trzydziestodwuletni tkacz, 
nazwiskiem Karol Goldberg. Zwłoki sa- 
mobójcy idopiera w dniu onegdajszym ud- 
nalazły dzieci. 

Wypadek. W tych dniach, w fabryce p. 
Rudolfa Kellera, maszyna przy podnosze- 
niu jej, zmiażdżyła nieostrożnemu robotni- 


kowi rękę. 

Bójka. W dniu onegdajszym, » godzinie 
5 po południu, przechodzący ulicą Dziką na 
rogu Krótkiej, byli świadkami tragiko- 
micznego zajścia. Za dwoma uciekający- 


mi gobotnikami, jak wgosić można z ubra- ; 


nin, zapewne murarzami, pędził co sił star- 
czyło trzeci z pokrwawionym nosem iz 
łopstą żelazną w dłoni. Dopędziwszy je- 
dnego z uciekających, uderzeniem łopaty 
zadał ma ciężką rauę w głowę, poczem 
sam zbiegł niezwłocznie. Krwawy ten od- 
wet jednak dotknął nie sprawcę rozbicia 
nosa, ale jego towarzysza, który widocz- 
nie przez solidarność nawet w ucieczce 
mie chciał opuścić przyjaciel: Otrzymaw- 
szy tak niesłusznie tęgiego guza i nie ma- 
jąc pod ręką napastvika, cały gniew swój 
wywarł ma przyjacielu, któremu kawał- 
kiem cegły dał uczuć przedsmak odniesio- 
nej za niego rany w głowę. Momicznym 
jest ten szczegół, iż zwaśnieni przyjaciele, 
opatrzywszy sobie naprędce pokrwawione 
głowy, w najlepszej zgodzie udali się za 
chwilę do pobliskiego szyneczku dla zapi- 
cia przelotnego nieporozumienia... 

Podrzucenie. W dniu onegdajszym ra- 
no, w miejscu ustępowem, w domu Starka 
przy ulicy Widzewskiej, znaleziono uawpół 
umarła nowonarodzone dziecię płci męz- 
kiej. Wszelkie środki w celu przywróce- 
nia niemowlęcia do życia, okazały się bez- 
skuteczne. Przybyła na miejsce policya 
skonstatowała Śmierć dziecka. 

Pożar. W środę ubiegłą w uocy, w 
miasteczku Piątek, w powiecie łęczyckim, 
wynikł pożar w stodole, położonej za mia- 
stem, Podsycane silnym wiatrem płomie- 
nie przeniosły się niebawem na sąsiednia 


tych nie było ani śladu, natomiast znaleźli 
resztę drobną ni liwych owych pie- 
piędzy... progi były w papier, a na 
tym papierze widniał napis: ostatnie... 

Co to miało znaczyć? Co się stało z ma- 
jąteczkiem Lewes'a? Co miał ten wyraz: 
ostatnie znaczyć? Wszystkie książki jego 
rachunkowe były popalone, a Owen wie- 
dział dobrze, iż przyjaciel i w swoich 080- 
bistych sprawach był pedantycznie po- 
rządny. 

— Przysiągibym — mówił Owen — że tu 
leżały książki, a tu pieniądze, a ta testa- 
ment! Ale cóż się stało z tem wszyst- 
kiem?... 

o Naraz uderzył się ręką w czoło, pobiegł 
do domu, trochę wrzucił do podróż- 
nej torby i wyjechał niewiadomo dokąd. 
gtd rano wchodził do pokoju Ka- 
e 


en. r 
— Muszę natychmiast zobaczyć się z pa- 
nią Vaughan. 

— Niepodobna. Leży w łóżku... 

— (Choćby była w łóżku, muszę z nią 
mówić! 

Kathleen chciąła się jeszcze opierąć, ale 
przed. energią starca wszystko imnsiało się 


ug. ' 
n drgnęła całem cialem, gdy sta- 
nął przed. nią swoj z oczami nienawi- 


— Muszę zakomunikować pani bardzo 

ważną wiadomość — zaczął, nie widząc, 
ak zacisnęły się kurczowo przeźroczyste 
wychudłe dłonie. Š 

—- Nasz Lewes oskarżony jest o Rra- 
dzież i osadzony w więzieniu! 

— Za klejnoty? —zawolala, Edleen | pod 
niosła się na łóżka. |, 

— Jakie klejnoty? —powtórzył Owen, z 
przerażeniem otwierając szeroko oczy. 

Edleen padła ua poduszki i zakryła 
twarz rękami. 


pau nie widzisz, co robisz? — 
mu Kathleen surowo. 


po N || a 


się Hawajka (z NA nlicę Zawadzką 
m. 10. z 

Kradzieże. Novy onog j, zo stajni p, 8. przy 
ulicy b ooo nn klacz wartości ż gó- 
rą rs. 100. i 

W czwartek ubiegły, przy ulicy Lutomierskiej 
pod ur. 145, ze stajni woźnicy Waleutego St. n- 
prowadzono konia wartości 80 rubli. W skradzio- 
nym koniu poszkodowany traci jedyny 
życia. Niezw. ie r te poszukiwania do po- 
myślnego rezuitątu nie doprowadziły. 


Podziękowanie. i 


W pierwszym kwartale roku bieżącego 
wpłynęły następujące ofiary ua rzecz kasy 


któw handlowych m. Łodzi, od panów: 
E. rs. 5, H. Karyf rs. 2, Tózefa Lewin rs. 
1, H. rs. 3, D. Staub rs, 1*k. 60, I. No- 
wińskiego rs. 2, Samuela Kohn=s, 2, Ru- 
dolfa Redlich rs. 3, od współpracowników 
jfirmy „M. A. Wiener* powłórnie vs. 100, 
: od p. B. Trusker rs.] k. 24, od p, Pawia 
Glick rs. 5, vgólem rs. 125 kop, 74, 

Za powyższe ofiary zarząd sklada ni- 
niejszem serdeczne podziękowanie. Prezes: 
é jaj Birnbaum,— sekretarz: Józef Le- 

| wik. x s 


| Z poza Lodzi. 
4 p 
Warszawa. 

Kurator okręgu naukowego warszaw- 
skiego zawiadamia osoby interesowane, iż 
egzamina kandydatów, prugnących o- 
| trzymać świadectwo z ukończenia 
|kursu szkół realnych, a ksztalcą- 
cych się prywatnie, odbywać się będą w 
roku bieżącym jedynie w szkołach realnych 
we Włocławku i w Łowiczu. Dopuszezenie 
kandydatów do składania egzaminów w 
szkole warszawskiej jest niemożebnem z pe- 
wodu, iż w pomienionej szkole skladać ma- 
ją egzamina nozniowie szkół pp. Górskiego 
i Pankiewicza. 

Przy pertraktacyach, prowadzonych co 
do przeniesienia szpitala Dzieciątka Jezus, 
zadecydowano, że dzisiejszy kościół 
azpitalny pozostanie na swojem miej- 
scu, przy urządzeniu niewielkiego placu, u- 
myślnie pozostawionego. 

Wobec błędnych wiadomości, jakie się 
pojawiły w niektórych pismach co do 
egzaminów w gimnazyach, w myśl 
nowych przepisów z dnia 12 marca 1891 
roku, „Warszawskij dniewnik* podźje na- 
stępujący tekst $ 23-go owych przepisów: 
„Przy przejściu z klasy do klasy wymaga- 
ne. są następujące egzaimina. 1) Piśmieune: 
W klasie l-ej z języka ruskiego I arytme- 


— Widzę tylko słabą kobietę, która do 
więzienia wtrąciła uczciwego człowieka i 
upieszczęśliwi go, jeżeli nie zechce wyznać 
wszystkiego! a 
Chwycił ją za rękę i patrząc prostoó*w 
oczy, powtórzył: 

— 0 jakich klejnotach pani mówi? Za 
co Lewesa wtrącono da więzienia? 

— Skądże ja mogę domyślać się tego? — 
odparła Edleen tak chłodno i obojętnie, że 
Owen obawiał się przez chwilę, że zosta- 
nie pobity. 

— Ja wiem, że to z pani winy i jej sy- 
na, tego nędznika! O! proszę się nie.za- 
pierać! Dość już pani grzeszysz, milcząc! 
Czyż pani nie wiesz, że ten człowiek nie 
osiada nic, prócz uczciwego nazwiska? 
dzie są pieniądze, które on pani przy- 
syłał? * . 

— Nie przysyłał mi żadnych... 

— A więc sam przynosił! Tak, ilekroć 
tu był przynosił ze sobą pieniądze! 

— Może to były pieniądze moje?» 

— Pani? Proszę mi powiedzieć więc, w 
jaki sposób przyszłaś pani do ich posiada- 
nia? Co pani sprzedałaś? Suknie, klejnoty, 
czy cześć swoją, czy wszystko razem? Jak 
pani patrzałaś na tego nieszczęśliwego 
człowieka, ażeby go do szaleństwa dopro- 
wadzić? A gdy już nic nie było do sprze- 
dania, wołałaś pani: „Pieniędzy! pieniędzy 
mi trzeba!” Boże wielki! czyż istnieją mę- 
ki, "ak mogłyby prawdę z pani wy- 
Fa ; 


= O ZZ Z 
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= Wane "męki znieść jestem w sta- 
nie—rzekła Edleen i uśmiechnęla się tak, 
jak umierający, w nadziei, że cierpienia 
jego skończą się wkrótce... 

— syn pani zasługuje na to — cią- 
„gnął dali Owen — żebyś, chcąc go urato- 
wać, gdy uratowaiym być nie może, 
gubiła uczciwego człowieka? Bo 
zginie w więzieniu, to z pani winy! 
pani nie masz odrobiny serca? Czyż 


Czyż 


jeżeli | 


X go 


Rt ai | 
tyki, w klasie 2-ej z języków ruskiego, ją. 
zińskiego i arytmetyki; w klasie 3-2) z ry. 
skiego, obu języków starożytnych, ary 
metyki i algebry; w klasie 4-ej % ruykje. 
go, obu języków starożytnych i algebry, 
w klasie 5-ej i 6-ej z raskiego, obu języ! 
ków starożytnych, algebry i geometryj; w 
klasie 7-ej z języków ruskiego, oba staro. 
żytnych, algebry i trygonometryi  Byzą. 
mina ustne odbywać się mają: w klasją 
1-ej z języka łacińskiego; w klasie 2-ej } 
religii i języków nowóż, yeli; w klasje 
3-ej z religii, języka greckiego, arytmetykj 
i geografii; w klasie 4-ej z języków gy. 
skiego, łacińskiego, nowożytnych, geóme. 
tryi i geografii; w klasie 5-ej z weligij 
greckiego, algebry i historyi; w klasie 6-$ 
z religii; oba języków starożytnych, z ję 
zyków nowożytnych i geometryi; w klasie 
T-ej z algebry, fizyki i historyi*. „War. 
szawskij dniewnik” dodaje, iż od przepi. 
sów tych w „roku bieżącym poczynione zo 
staną pewne ustępstwa, te jednak dotycz 
tylko drobnych szczegółów i istoty przepi. 
sów nie zmieniają w niczem. ' 
Na linii kolei nadwiślańskiej w ubiegiy 


padki pożaru od iskry parowozy 
Pierwszy ma 292 wiorście zniszczył stos 
podkładów sosnowych, drugi zaś na 287 
wiorście pochłonął kawałek lasu, należą. 
cego do leśnictwa rządowego Świdnik. 
paoka wszakże śtrąty przyczyną 
kolei pożar, jaki wybuchł we czwartek + 
godzinie 1l-tej rano, w lasach nalażącyc 
do dóbr Jablonua. Pożar ten wzniecja 
iskra parowozu z pociąga M 4 ty. Zurząj 
kolei, otrzymawszy telegrafjczne wezwanie 
o pomoc, natychmiast polecił zgromadzić 
dwustu robotników, którzy miell być wy. 
slani na miejsce pociągiem nadźwy: żajapim. 
Na chwilę przed wyyrawieniem pomgoy, 
ogień, przy zastosowaniu energicznych 
środków, został stłumiony. Szybko wyku- 
pane rowy i przecięteslinie nie zdołały ję. 
dnak zapobiedz strgtom, które sięgają kil- 
kudziesiętiu tysięcy rubli. Na pržestrzėgj 
stu pięćdziesięciu mórg pozostały ślady 
zniszczenia: część zupełnie zgorzała, częż 
zaś ucierpiała od siekiery. Okazuje się, 
iż zalecane w ostatnich Czasach maszyii- 
stom zachowywanie środków osfrożności 
nie prowadzi do rezultata. Wobec odpo- 
wiedzialności, spadającej bezpośrednio na 
zarząd kolei, wielki ten pożar zapewne 
skłoni dyrekcyę do obmyślenia radykaliej 


tamy tego rodzaju wypadkom. 
j sportamemi warszawscy. pp. Oiar 


On: |, dw: 
ski Wal wyjech ali ua zoworach 


do Kalisza. weśdźcy obiecują sobie powriwi 
do z "dziewięcin. b 


nym p. 0- 
szewski się w końcn maja popii 
"rety, art akiadu. Ciekawe JAJ 
ma być w roku bieżącym obłożone opłatą na «l 
bardzo pożyteczny, bo na dochód kolonij letnich, 

m ilno. 

Z nastaniem wiosny, wśród, żydów wi- 
leńskich, rozwijać się ponownie zaczęła go- 
rączka emigracyjna. Wiadomo np. © kiliu 
wypadkach, w których zegarmistrze, jubi 
lerzy, krawcy i t.d., wziąwszy 6d kupców 
towar na kredyt, oraz od osób prywk- 
tnycli do naprawy, spieniężyli go na prąd: 
[boisz się pokuty za twoje wińy? Czy %: 
dzisz, że piekło nie istnieje? © 

— Ot ja jnk dawno w niem puzeby- 
wam! 

— I sądzisz pani, że to już wszystko 
jedno, koga w nie wciągasz?... Nie widzist 
pani, że unieszczęśliwiłaś męża, troje dzie 
ci, i Lewesa, i to biedne dziewczę, które 
ta stoi przedemną i także jak zgabionó 
wygląda! Kobieto! czem ja ci usta otw 
rzę, aby wydrzeć z ciebie prawdę, 2 
widzę, a usłyszeć uie mogę! Przed 
panią zawezwę, jeżeli nie wyznasz wszyśi* 
kiego! = JĄ 

— A jakiem prawem? Cóż ja gawin 
łam?... 

Owen drżał całem ciałem, 4 serce Uk 
ma silnie biło, że słyszał to bicie lepi 
aniżeli słaby głos 

— Jak męczeoni 
pani umywasz ręce ud wszystkiego? 
pani lepszego od innych kobiet, które sto 
motnie upadają? Czyż nie wyzyskałaś 
bości człowieka? Czyż nie oszukalać ayi 
kochającego? Czyż nie wniosłaś wstydu 
uczciwego domu? I to wszystko pod pò 
krywką miłości macierzyńskiej! Zanist 
bić syna, całowałaś gol Zamiast kare 
pieszczotami obsypywałaś! Zamiast i 
wtrącić do więzienia, wtrąciłać nie 
nychl... Ale to mtsi się wydać! Jak Os” 
nem jestem, kara musi was za tasj 
tkać! zł 

Z temi słowy opuścił szybko pokój! 
willę. Spieszył do Londynu i z niesłychś 
nym trudem przyszło mu uzyskać p 
nie zobaczenia Lewesa. 

Niesłychane wzburzenie Owens 


znikło 
na widok przyjaciela. Znalazł go k 


(UJ 
skrzyżowi okuk 
jtir 


cego na ławce, x rękami 
na piersiach, z twarzą, zwróconą ku 
Na odgłos kroków poduiósł głową 


miechnął się. 4 
— Wiem o wszystkiem! Nie kiam! 


nie zawołał Owen. 


M 30 


a sami wyj 
pwanie 


i, dł 


ad wyjazdem. 


Wła: 


yi 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


nie ewykłą podróż na północ, 
lurcja aż do Tslandyi, 
s's Wystawa. W czasie od dnia 16-ga do 


falszywych weksli przyjęło temi 
również ogromne rozmiary, jak nie- 
anie domów wysoko ubezpie- 
podniesienia snmy asekuracyj- 
re miejscowe é 
Iły już rozporządzenie, na mocy któ- | zę 
j domy żydowskie mogą być ubezpie” | jej 
„uć Ji tylko do wysokości połowy ich 
anku. 


—0— s 
*, Z dworu berlińskiego. Dobrze powia- 
tiono dzienniki niemieckie twierdzą, %e co- 
Wilheim IT w dnia 4-ym lipca r. b, roz- | d 


l DZIENNIK ŁODZRI. 
echali do Ameryki. Dyskon- | tak lynchowania dokonano. 


zienin pismo, w którem (a 
R bra Ki aby specj obok zw. ię matki. 
a nalgo za! 0] i 

kilka lat w ja AE a ~ 


dywat przez. za 

wolwern właśnego synka. 

e e o Z 
w og [e 

w Zęorzelicach 

| małej córeczce 

dziecko nie połknęło kwasu, lecz, mając go 

ma rączce, potarło sobie oczy, tak, żew 

razie wzrok straci, Friesowa sama, 

tracizny, zmarła wśród straszliwych 


łódkę i płynął po rzece Nissa. Nagle wyj 

szaf zagnrek i notatnik, do e y~ 
wpisał, położył jedno i drugie na do 
syna, wrzdoit go do wody. 


SZEAWEB 


kazd; 


nie zdołano. Co spo 
paczliwych czynów, niewiadomo. 


f, ustužņy 
y obiad w restauracyi, wetaje o 


le pozostawil w wii 

ciało jego odda- 
Ly- 
uż odaia- 
icie z re- 


tra, a rodzinna 
Ee weto miesią- 
Friese dała swo- 


kwas śikrezanego, aby ją otruć; 
y ję ao 

zażywszy tejże 
A 


utrz Friese opuścił *dóm z synem, najat tobe 

z kie 

idei, waia? 
wzi 

a następnie sam wsko- 

czył. Obaj utongli, a zwłok ich narazie odnaleźć 

wodowało rodziców dọ tych roz- 


kelner, Pewien jego- 

Ai 
z powagą zabiera się do 
er, 8 rachunkiem w eng 


żądałem go weale!—brzmi w strowym to- 
powiedź. 


„go czerwca r. b.. ma się odbyć w Genewie | stwie nie zabiła serca ani szlachetniej- 


drynarodowa wystawa ogrodnicza, 
*. Biały kruk. Książę Chimay, 
+. Pisą 

ły belgijski minister spraw zewnętrznych, 
l pierwszym w Belgii od Tor. Yerma pań- 
m ministrem, który umarł "ha stanowisku. 
y częstych względnie w tem państwie zmia- 


tarzeć się oa mioisteryulnym fotelu. 
„”, Starszy brat Bismarka, pan v. Bis- 
k m Kük, zaniemógł ciężko na zapaleń 
je, a wobec sędziwego wieka paeggota, k 
skończył lat 81, niemy prawie Nadziei u- 
můnià go przy życiu. ' ș 


i katy. Niejaki 
jskową w Dayton, 
Przez 
pokojnie, gdy nagle, w 
odczas śni 


erzył ją po 
ua mło 


cie morderca 
która jednak, po- 

opór, wreszcjg, 
Lytle rzucił się wtedy 


u 
ej rozyłatał. Przywoła- 
przez oirkę młodszą alg poddał się po krót- 
j obronie. Przy: y a i nie mo- 
Gdy wieść o niej rozeszłą tłum 
iutysięczny obległ więzieni 
ia mordercy, wreszcie 


D ista m 
OŻODA wilk, omdlałn. 
nią i hakiem czaszkę j 


zemsty ladu. Po długich usiłowaniach, wyła- 

|drawi celi i wywleczono Lytla ną most 

ki. Tu zarzucono mu na szyję pętlicę, a i 
ec sznura przywiązano da | czna w 

Bak, gdy zbrodniarz miał być powieszony, ktoś 

śmie strzelił 2 rewolweru 
J powieszono go na słapie teleg 


śniadania, rzn- l 


Po- |owego wybuchu, pelnego żalu i rezżygna- 
cyi chwilowej, do następnej chwili obudze- 


nia się energii, popychającej do walki z 
własną słabością, z ludźmi, z okoliczno= 


do (rzeczywistnienia ukochanych ideałów 
i dążeń. Pełen siły dramatycznej, głębo- 
kiego, choć wstrzemięźliwie na zewnątrz 
przejawiajązego się uczucia *w momentach 


- zyem kłamał, lub zaprzeczał 
Dla tej kobiety, 


ileś) Ani jedneg 
tle wziąłeś dla siebie! 


Nie, powiększa ją, stokroć powięk- 
ayé ty mie rozumiesz, człowięku, 
M miałeś prawa poświęcać uczciwego 
iska swego? 
Noja nazwisko do mnie należy i mam 
M robić z niem, co mi się podoba | 3 
luśnie, że nie masz do tego prawa. 
è ty ślepym jesteś, Lewesie, czyż nie 
"e, 0 co lą idzie? 
l wiem o tem jug oddawna! 
ka Lajprzód oddałeś wszystko co było 


(dE to kogo ubeliódzić może, „skoro 
tik zrobiłem? 


> Ależ, człowieku, wsżak to zmniejsza 
W winęj 

to teraz znaczył i 
To znaczy, że ja cię gyałtem wyrwę 
80 Więzienia, że by musisz być wolnym 
jp WADy, że dom i firma nasza nie 
ljen seierpieć tej hańby, jską ty jej 


Każda firma osiądać może nieuczci- 
Bl aleyajiętów. a z; 

„ŁMesieę| Ja nie mo słuchać, 
miie do szalelstwa epli y nog A 
żyje wyznać nie chce. 
wyc e Wal się gwałtownie Lewes 
Rog Owena za ramię. 

K J jego zuik? w jednej chwili, 

rd a twoja uwielbiona Edleeu! 
7 ego nie chciała wyznać? 
4 Jest winną, 
tóż ją o 


„ Więc cóż? Czyż to zmniejsza moją j dło 


zumiałem i nie chciałem rozumieć... Ro- 


dla jego żony to | biłem co mogłem, ale ona milczała i obo- 
o grosza, ani jedne- | jętpie to przyjmowała, 


Lewes padł na ławkę, zakrył *twarz 
ńmi.i jęknął głośno. 

Ależ, Lewesie, ja ci nie mogę pozwolić 
tu zmarnieć. Ty nie wiesz, ty nie rozu- 
miesz, jaka ci grozi kara! 

— Boże! Boże! Coś ty Uczynił, odebra- 
łeś mi jedyną nadzieję w życiu, 

— Jedyną twoją nadzieję? 

— Niedługo miałem jnż żyć na świecie. 
A teraz skoro ona wie, żyć muszę! O! 
czemuś ty to uczynił, czemuż! Można jej 
było powiedzieć, że wyjechałem, umarłem, 
cą bądź, ale, Oweniel Owanie! teraz nmrzeć 
nie mogę! Jakiś ty okratny!... 

— Okrutny jestem, że cię chcę od mę- 
czeństwa ocalić? ; 

— Ależ dla mnie to męczeństwo było 
tem, czem dla innego cie. 

„— Oszałałeś zupełnie, mój przyjacielu! 
Pójdziesz, pozwolisz się powiesić, zawieść 
do ciężkfch robót, byle tylko ta kobieta i 


ten nędznik syn „jej byli zdrowi. Ależ 
człowieku, tobie niewolno tego uczynić! 
Tyś szalony! ° 


— Gdybyż tak było w istociet 

— Ale jaci stąd wyrwę, zanim jeszcze 
przed sądem staniesz! A ona nawet. ci za 
to wszystko: „Bóg zupłać” nie powiedzia- 
lal... Nie zapieraj się, wiem wszystko! 

— Boże .mój, ona była tak wystraszona! 

— Tylko tydzień poczekamy, aż złapię 
tego chłopca, Tydzień jeszcze Vauglian 
wiedzieć nie powinien o calej historyi, bo 
uwolniłby go, a on musi skończć na sza- 
bienicy! aj 

— Owenie! Litości! Wówćzas wszystko, 
mój nikczemny czyn, moje poświęcenie, 
byłoby napróżno! - 


(D. c, n). 


ściami, ze wszystkiem, co stoi na drodze 


JĄ 
[| 


| 
| 


m | h 
cze- j ła coś o jakichś kamieniach, czego nie ro- | zastanawia się nad wytworzonym nieda- 


; | lëm. Nie watpimy 


Wykonanie sztuki dość pozostawiało do 
życzenia. Znać było ua całości pośpiech w 
przygotowaniu, ze względu jednak na wy- 
jątkowe warunki wystawiania sztuk pod- 
czas występów gościnnych, masimy mieć 
dla tych usterek. pobłażanie. Klarę grała 
pani B. Janowska nader nierównomiernie; | chem* 
nerwowość artystki odbiła się tu i owdzie markandzie, w 
niekorzystnie - Ml est obok jednak | sma „Okraiua* 

było wiele, | tkniętych głodem 


Wi o wykonanym tam szerega 
zupełniaj. 


w 


też, że na przedstawie- | ckiego. } 
niach sztuk 


śmy unikać pewnej jednostajności w ru- | z. żądało 


w miejscu, a do Wiednia, Pragi, 
Lwową przeszło 160 dzieł, 
bliotekę w r. z. 1,921 osób. 


TELEGRAMY. 


|pszy nie był dobrym Moalinetem, był tyl. Pier burg, 8 kwietuia 


politę 


cie prałata wileńskiego Zdanowicza, 


Berlin, 7 kwietnia. «W sąsiedztwie Tyl- 

ży aresztowano czterech ziemian pod za- 
H, rzntem fałszerstwa monety, 

% Personel operetkowy naszego, temtru | Wrocław, 7 kwietnia. W Hucie Królew- 
od piątku bawi w Częstochowie, gdzie da- | skiej wzmaga się gwałtownie epidemia 
je przedstawienia 'w miejscowym teatrze. | Spy. 

$ Żelażowski jutro ukaże się raz jeszcze y n 
publiczności łódzkiej. Będzie to przedsta- | wadzając za „sobą wielu jeńców i obfite 
wienie pożegnalne, które wypełni przepię- | Stada, posawają się od A brs ku pół- 
kua tragedya „Mazepa“. Żelazowski uka- | nocy. Kapitan Mónard zginąt przy ataku 
że się w roli Zbigniewa, wojewodą będzie | ha wieś Sebueli, należącą do Samory'ego. 
p. Dobrzański, Amelią p. B. Janowska, a , Londyn, 7 kwietnia. Obostrzono niszmier< 
Mazepą p. Śosuowski, Dzisiejszy więc | nie rewizye celne, aby anarcliiści francuscy 
wieczór w teatrze Victoria należy do wy- | Lie mogli przemycać dynamitu. 
soce interesujących. Mitrowica, 7 kwietnia. Główną. bandę 

$ Przypominamy, że dziś w sali koncer- | rozbójniczą nrnautów schwytano i uwię- 
towej występ fortepianistki pani Hochen- | ziono. s ; 
diuger. Duet Relueckego ua dwa forte-| Petersburg, 8 kwietnia. (Ag, plu.) Ogło- 
piany, który koucertantka wykońa z Mi- | 5zono ukaz 9 emisyi nowych 6-u seryj bi- 
chałowskim, w  warszawskiem towarzy- | letów kasy państwa na 16,516,000 rubli. 
stwie mązycznem był przyjęty z takim|  Carycyn, 8 kwietnia (Ag. pła.) Zaczęła 
zapałem, że pomimo długości kompozycyją Się_dzis żegluga. a 
i wielu zawartych w niej tradności, wy- | Taganrog, 2 kwietnia. (Ag. pln.) Kapca 
konawcy powtórzyć ją byli zmuszeni. Ży- A” obwinionego o dosypanie rzepaka, 
czymy im tegosamego przyjęcia w naszym | piśsku í t. d. do żyta, sprzedanego agen- 
grodzie, a obok tego powodzeniu... w ka-|towi ziemstwa tambowskiego, sędzia po- 
siel koju skazał ną miesiąc więzienia. 7 

Samara, 3 kwietnia. (Ag. płn.) Z fandu- 
Szu, zebranego przez czasopismo angielskie 
„Nineteenth Century *, urządzono tutaj szpi- 
tal tymczasowy o 50 łóżkach i wysłano 
oddział sauitaąrny do pów. nowouzeńskie- 
go. W ciągu màrca, gubernialny komitet 
dobroczynny utworzył 143 opieki wiejskie, 
173 garkuchnie i 39 piekarni. 


Poznań, 3 kwietnia. (Ąg. póła.), Wa 


PIŚMIENNICTWO. 
$ „Głos* w ostatnim numerze podał po- 
czątek artykułu p. W. Jabłonowskiego, p. 
„Bezowocne wysilki“, w którym autor 


wno w piśmiennictwie francuskiem nowym 
rodzajem, ri py Fryda naj głośny 
dziś krytyk literacki, dał nazwę: „litera- z A z 
tury religijnej. świeekiej*. Zadaniem tej li- | Wsi Kozielec, w okólicy pozy a! ke 
teratury jest: wyzwolenie umysłów, głó- | dziekan ks. Poniński uległ w paw e 
wnie młodego pokolenia, z pod wpływów |S*J8m napadowi czterech prze rach 
sceptycyzmu j dyletautyzmu, osłabiaj h | mężczyza, którzy żądali od niego pienię- 
poczucie obowiązków obywatelskich; pod- dzy imieniem polskich anarchistów. Ks. z 
niesienie poziomu moralnego w życia pry- | Miski ata pe z okną do prz to- 
watnem i pablicznem, wreszcie wamocnie- cep strzeli do niego z rewo werów, 
nie słabnącej wśród óświeconego ogółu ranili i puścili się 'w neieczkę, wząkże u- 
wiary w widoczny postęp ludzkości kt co- | alt sią za nimi w pogoń służba ks. = 
raz to doskonalszym formom bytu. Obja- | bliskiego, tudzież inne osoby, a> zbie- 
wy tego rodzaju usiłowań stają się coraz |g SIę na odgłos wystrzałów. | er 
częstszemi i można je obserwować w naj. |ła się bójka. Jedąego ze złodziei ubito, 
rozmajtszych dziedzinach umysłowego ży- drugi zastrzelił się sam, trzeci zabił cawar- 
cia współczesnej Fraucyl, Poezya, powieść, | teg0, poczem odebrał sobie także + pm 
teatr, a nawet muzyka i malarstwo, przej- | Dwóch z szajki poznano, nazywają się PR 
mują się tam coraz żywiej sprawą moral- | laski i Urbanicki, pochodzą z zę 
nego odrodzenia dusz, trawionych rdzą po- wia. Wszyscy przybyli widocznie z Barli- 


spolitego egoizmu, wywołanego jakoby, |ua.. Przepasani byli kolorowewi szarfami, 


według powszechnego mniemania, przewa- | * W kieszeniach mieli kariki z napisami w 
gg rA ata todryj o człowieku i] Polskim języku: „Komitet ori A 
społeczeństwie, rozpowszechnianych głów=| polskich anarchistów," Zualezlono ma 
nie przez powieść nataralistyczną. i filozoń- | 'ówuież pieczęcie z Poz MOR 
czny ewolucyonizm. Pierwszorzędni publicy- |1 koperty z żałobnemi obwódka b, y 
ści zużywają całą siłę swej dyalektyki, by | z ubitych rabusiów = się ua ra 
przekonać ludzi dobrej woli, że nadsżedł | W dwa rewolwery. kieszeniac RE 
jaż czas rozpoczęcia mieubłagauej wajki z | ziono. d nich spisy wszystkich duchowuyc 
„powsżechnem złem” i że, obec zatrwa- | POzuańsko-gaieźnieńskiej za Ka. Po- 
żająco zwiększającego się z każdym dnienr| olski otrzymał jeduą ranę w głowę, dwie 
występku i skażenia obyczajów, obojętność | W grzbiet S jedną w rękę, rany nie M 
| bezczynność z ich strony jest, co naj- wi nlebozpieczeństwa dla życia ks. 
mniej, grzechem przeciwko toczobómu ra- Ę ` 
kiem zgnilizny moralnej własnemu społe-| Wisdeń, 7 kwietnia (Ag. plu.). Podczas 
czeństwa. f bieżącego tygodnia prawie codzien bywały 
$ W marcowym zeszycie „Przeglądu te-| pożary w środkowych działnicach miasta, 
chnicznego* spotykamy następujące arty- | Dziś zrana powstał ogień pod 
kuly: „Teorye pomp centryfagalnych, czyli | duego z domów przy Kolów 
PELNA G. aj ca = LEDE He porary: Jos 
ktrochemiczna* przez A. Mizerskiego, „Te- | podpalenia I przypo: 
orya rafinowania cukru” przez p Kozie- kmarekdści Pima 
tulskiego 1 „Tabor 
nicznej szkoły w 


i 


oznaczeń 
popiołów w produktach enkru. Numer u= 
ą sprawozdania z posiedzeń sto- 
warzyszeń techniczaych i wspomnienie po- 
śmiertne o Ś, p. Tadenszu Chrzanowskim, 

$ Nowelę Henryka Sienkiewicza „Sas 
wydano w przekładzie raskim w Sa- 
odbitoa z tamecznego pi- 
i sprzedają na rzecz do- 


Monat ogłosił przekład nie- 
„Lilli Wenedy* Juliusza Słowa- 


wogóle przeglądano dzieł 10,000; wypoży- 
czono zaś książek 7,000 w 15,000 tomach 
Pesztu i 
Zwiedziła Bi- 


i (Ag. płn.). Naj- 

Pan przyjmował w środę metro- 
) ozłowskiego, biskupów: Bereśnie- 
wicza, Nowodworskiego i Simona, a wrtsz- 


Paryż, 7 kwietnia. Dalomejczycy, upro- ` 


dachem ge 


utkiem 
roku 158% 


one prta, od podpalań szereg swo- 
Błaś: głula nato ail. Mani © belalai (Ag. phu). Sitaki 


$ Biblioteka Jagiellońska liczyła z koka 


4 


na głodnych w Rosyi płyną dalej, W tych 
dniach odesłano 55,000 bt, 

Berlin, 8 kwietnia (Ag. pła.). Rozpusz- 
czają znowu pogłoski o ustąpieniu kanele- 
rza hr. Caprivi'ego z powoda braku wię- 
kszości w parlamencie. 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSC!. 


Zmarli w dnin 8 kwietnia : » 

Katolicy: Dzieci do lat 16-t9 zmarło T, w tj 
liczbie chłopców 3, dziew: 5, dorosłych 4, 
w tej liezbia mężczyzn 2, kobiet 2, s mianowicie: 
Wojciech Walezak, lat 60, Katarzyna Balacz, lat 
w A Derlich, lat 23, Chryzostom Plaudrych, 
at 75. 

Ewangielicy: Dzieci do lat 15-tn umarło — w tej 
linzbie chłopców — dziewcząt — dorosłych 1 
w lej liczbie mężczyzn 1 kobiet — a mianowicie: 
Karol Julisz Stranz, lat 47. 

Starozakonni. Dzieci do lat 15-tu zmarlo 2, w tej 
liczbie chłopców 1, dzio k 1, dorosłych —, 
w tej liczbie mężczyzn — kobiet —, a mianowicie: 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Hotei Viotoria. Ch. Steimuann z Kalisza, Tenen- 
baum s Warszawy. 


Teatr Łódzki 


VICTORIA. 
W niedzielę d. 10 kwietnia 1892 r. 
Pożegnalny występ 


Romana 4BLA20 WSKIRG0 


Artysty Teatru Krakowskiego, 


MAZEPA 


Akt. 3, Tragedya w 5-ciu akt. Jnlinsza 
Słowackiego. 62. 


Książe p. Trapszo 
Mazepa, dworzanin 

księcia p- Sosnowski 
Wojewoda p. Dobrzański. 


Amelia, jego żona p. Bissen-Janowska 

Zbigniew, syn woje- 
wody z pierwszego 
małżeństwa 


p. ŻELAZOWSKI. 


Kasztelsnowa p-ni Bartossewskm 

Chrząstka p. Szymborski. SPE: 

Pase! p. Łagowski 

Chmara p. Węgrzyn 

Ksiądz p- Gross 

Goniec p. Witkowski 

Dafhy, szlachta, pokojowi księcia, ludziejmą w zupełności 
wojewody. Rzecz dzieje się w zamku 


$ wojewody. „ 


PRACA 


Mężczyzna w średnim wieku poszukuje 
zajęcia jaka pomóenik w kantorze, mogą- 
cy prowadzić korespondencyę w 3-ch ję- 
zykach: ruskim, polskim i nignieckim ; 
rachmistrza, magazyniera lub dozorcy. 
skawe oferty pod sig. „Praca.“ Ulica 
Długa, dom W-go d-ra Plichty 2-gie pię- 
tro u p. Michalskiej. —7160 


Oferty proszę złożyć w Redakcyi mis 
niejszego Dziennika pod lit. J. M. 
153—3—1 


Obwieszczenie, 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego 


miasta Łodzi, 

W zastosowaniu się dò $ 22 

Ustawy, podaje do powszechnej wia- 

domości, iż zażądaną została po- 
życzka na nieruchomości: 

1) pod N. 404, na rogu ulic Tar- 

„  gowej i Średniej położonej, wła- 


3) pod N. 277, przy ulicy Piotr- 

kowskiej, własnej Gustawa Pe- 

ter, pożyczki pierwotnej Ra. 

20,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzie- U 

leniu zażądanych pożyczek Stowa- 

rzyszeni mogą przedstawić Dyrek- 

cyi w przeciągu dni 14 od daty wy= 

drukowania niniejszego obwieszcze- 

nia. 

Łódź, dnia 28 marca (9 kwietnia) 1892 r. 

Prezes: E, Herbst. 
Dyrektor Biura: A. m. 
57— 


| „jl 


dzieję, iż i w nowo obranej FILI 
lecając się łaskawej pamięci, piszę się 


Warszówa, dnia 5 kwietnia 1892 rokn, 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam honor u 
o łaskawe zwrócenie się z interesami, odnoszącemi się do 
czonej firmy, do RAE tutaj przezemnie biura przy ul. Widzew= 
skiej % 423 (1Ì) w domu własnym gdzie powierzone mi zlecenia ze 
ri, aknratnością wykonywan gh 


CUKIERNIA 


k-mi, Cukrowe baranki, jaj 

Przyjmuje zamówienia na znane ze 
swej dobroci, Torty, Badmkacheny, 
RZY, Mazurki, Bab; 
s 


owe i Pis we 60 
py tacyowe po 00 kop 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 
ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


Giołda Warszawska. 
Zapłacono 

Za weksle krótkoterminowa 

ua Berlin za 100 mr. ' N 


aa Paryż ża 100 fr.. ... » 


na Wiedeń sa 100 fi, è 
Żądano z końcem giebdy 
Za papiery państwowe 
Listy likwidacyjne Kr. Pal drob 
Rnska pożyczka wschyluja . . 
49/, poź. wewn. . . 
lństy zast. ziem. Seryi I - 
w " n IILA B, 
Listy zast. m. Warsz. Ser. [. . 


w + W Vo.» 

Listy zast. m. Łodzi Seryi I O. 
a - p Ye 
i ik OPM 


Giełda Berlińska. 


Banknoty ruskie zaraz afa 
w n NA dostawę 
Dyskoato prywatne . . , . 


do Łodzi 
Zduia B |Zdnia9 


z Łodzi 
odchodzą: 
sz aj przychodzą 
o dih AM *do Kolaszek . 
BW JĘ „ Skierniewie . 
B, Warszawy . 
5 „Aleksaudrową 
M 102.75 „ Piotrkowa . 
25.35 95.50 „Granicy . . 
102.65 | 10250 „ Sosnowca + 
101.90 | 101.35 „ Tomaszowa , 
r PE „Beina . . 
—— |100.50 „Twangr. | iwan. 
—— | 100.25 „Dąbrowy ** 
=— |20.26 „ Petersbarga , 
„| „ Moskwy . 
209.10 ` | 20585 z Wiołają,* < 
209.50. | 20625 „ Krakowa 
13/49, | Uhta „ Wrocławia 
„ Berlina 


 LURBAJNE 


NAJWYŻRI zatwierdzone 


Towarzystwo Ubezpieczeń na Życie 


dla operacyj w ROSSTI 


2 czerwca 1889 roku. 


Jeneralna Reprezentacya na Królestwo Polskie 


w Warszawie, Mazowiecka 9. 


zdolność do pracy. 


Zgodnie z zatwierdzonemi przez p. Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych warunkami polis, Towarzystwo wszystkim swoim ubezpieczo 
nym daje następujące ulgi : 

Jeżeli choroba lub nieszczęśliwy wypadek pociągną za sobą zu- 
pełną lub czasową niezdolność do pracy ubezpieczonego i będzie on 
zmuszony z polecenia lekarza nie opuszczać łóżka lub mieszkania 
w przeciągu 2 miesięcy od daty zawiadomienia o tem Towarzystwa, 
nalencząs opłata składek czasowo ustaje i Towarzystwo przyjmuje! 
je na własny rachunek, dopókąd trwa wyżej określony stan ubezpie- 
Samo ubezpieczenie pomimo nie opłacania składek zacho- 
wnje zupełną moc swoją. Nadto, chociażby ubezpieczenie było za- 
warte tylko na wypadek śmierci — Trzy czwarte 
ubezpieczonego kapitału Towarzystwo wypłaca samemu 
ubezpieczonemu, skoro nieszczęśliwy wypadek lub choroba odebrały 
. We wszystkich wymienionych 
jwypadkach ubezpieczony zwalnia się od opłaty nadal składek, przy= 
czem pozostała jedna czwarta część wypłaca się w terminie 
oznaczonym w polisie 


Główna Ajentura na Lódź i okolice 


dzi, Zachodnia 57, 


©© 


KAN 


N. EHRLICHA w Warszawie 


mafzaszczyt zawiadomić, iż w dnin dzisiejszym powierzył reprezentacyg 
firmy swojej panu 


SALOMONOWI ŁUDZKIEMU w Łodzi 


i tegoż upoważnia do przyjmowania”wszelkich zleceń, ty 
pes różnych wierzytelności i ndzielanta 
andlowych. 


Ciesząc się pd lat dziesi 


SAMACIER 


i kwiaty. 


W, Placki, Ma- 


a Ciast, Orzachowe, łe 


759 - 3—1 


u powszechnem zaufaniem, magi ne- 
mojej będę zaszczycony takowen: i, po- 


. Salomon Ludzki. 


Herman Landau, Zachodnia 57. 


Zdoluł sub ajenci, życzący sobie procować dla Tow. 
L'Urbaine zechcą się zgłaszać do Głównej Ajentury w Ło- 
72 


TOR 


cych się ku- 
nformacyi 


z poważaniem 


NWN. fhrlich. 
jmie ié 
siałalności rzó- 


Z uszanowaniem 


Droga Żelazna Fabryczno- 
Łódzka. 


j 0, A. 
Mista fradke 


Pratjmaje ka zał 
muje na sta- 
sy i udziela porady 
Prawidłowe i trwałe 


NIA Angielska 
leczenie konie i 


GODZINY i MINUTY 


ceog 


przyohedzą: | q|-| 5|30| 10[ 15] 3130} 5150110130 
|353) 7/33] rfaal sjas) 9,33 
LM 


6,65] 5/39 
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Ć 


( 


Jajka 


Obstalunki 


4l 
g! a 
9 (7 3€© 3) 
3| 53] 1030/12/42 
9 a a D 
i Letnie Mieszka 
| w Bedoniu 
jak lat ubiegłych, są do wynajęg 
z meblami i bez; lasek i kilk 
zi s2 miejsc spacerowych i kąpiele rzeg, 
fi ne; na ten rok urządza się w m 
wym domu właściciela sala z wy 
6!: najmem fortepianu, która może złą, 


W dnia dzisiejszym, przy ulicy Konstantynowskiej Nr. 320 


Cukiernia Fr. Sellina 


ciasta, torty i mazurki, jajka cukrowe, baranki, 4 
kwiaty glazurowane, maczek różnokolorowy, cu- 
kry deserowe, czekoladki, pralinki, jako też *BOM- 
4 BONIERKI w różnym rodzaju, oraz KAKAO z fi- 
bryki RIESE i PIOTROWSKI z Warszawy. 


CZ 


662-66-63 426 
w CUKIERNEAJ 


poleca na nadchodzące Swięta, przygotowane w wiel- 


maczek różnokolorowy, cukry deserowe, czekoladki | 
wlasnego wyrobu, oraz czekoladki i kakao z fabrykl 


Pragnąc jak najakuratniej wywiązać się z obstalunków, upre-fj 
szam Szanowną Klientelg o wczesne nadsyłanie łaskawy 


ta kaukaskich Nachetyńskich 


WIN 


i ruskich Win Szampańskich 


t.l. 


Pilia warszawskiego magazynu 
"N. LEJSERMAN 


Piotrkowska X% 45, dom Wiślickiego 
Na obecny sezon' zaopatrzona w wielki 


Damskiego, Męzkiego i dziecinnego, 
najnowsze fasony, ceny Daj przystępniej- | 
sze, z czem poleca się Szano Pu- 
bliczności pod gwarancyą trwałości p 
i reparacye wykonywsją się 


Tłómaczenia do weksli 


są do nabycia w kantorze drukarni 
| „Dziennika Łódzkiego”. 
2/30] 7 


żyć do tańca, 703— 


A. 


s 


OTWORZONĄ ZOSTAŁA + 


Poleca na nadchodzące święta 


s 761=] 


A. Roszkowskiego 


kim wyborze: 
atlasowe, cukrowe, baranki, kwiaty głazurowe, 


RIESE i PIOTROWSKI w Warszawie. 


zlecgń na zbliżające się święta. 


140—3 


SKŁAD - 


ZNANA 
Izraelicka Szkola 


J. idremera 

w Łodzi, Nowy Rynek Nr. 1 

Dia Religii, języków i innych m 

przyjmuję ncgni w ciągn bieitos 

miesiąca. 743- 
POTRZEBNE 


zdolne panny do prasowa 


Józefiny, 


FATICKOWA| 


W piątek dnia 8 b. m. o godzinie 
po południu przybłąkał się 


WIEPRZ 


„duzy, biały > 
Prawy własciciel za ndów: 

otem kosztów, może odebrać 
go’ od Łukasza Podgórskiego. 
rzejazd Nr. 1152. 


Magazyn Obuwia 


„damskiego, męzkiego i dzieci 1, 


wybór obawia 


poważaniem 
Antoni Pru 


ski 
anim BA Piotrkowska X 62 wH 


"TOS X EASMOĄJIĄOIT VONN 


"9TAI[O M OTĄSNOUWIJ TĄUŃPARZ 


M. SPRZĄCZKOWSKI 


GŁÓWNY SKŁAD HERBATY 


na ŁÓDŹ i okolicę, firmy 


„PIOTRA ORŁÓWA” 


Poleca na nadchodzące święta: wina odstałe: węgierskie, francuskie, reńskie, hiszpańskie, szam- 
pańskie, rumy, koniaki, araki, likiery krajowe i zagraniczne, oraz towary kolonialne: rodzynki suł- 
tańskie, eleme, migdały, cykatę, wanillę, oliwę prawdziwą Nicejską, musztardy francuskie i krajo- 
we, octy francuskie; czekoladę, mączkę cukrową zwaną puder z cukru oryszewskiego rzniętego 
, na maszynie tu na miejscu, oraz wszelkie inne towary w zakres kolonialny i delikatesów wchodzące. | 


"81LĄSTOLOUR AJdOYĄZSIĘĄ 


ulica Piotrkowska X 501. 


Ser prawdziwy Szwajcarski (Eimenthaler). 


OWE zg WE zp WE zo W z WA ag RA z WY p W go U z WT z WGA p WW Z W ar WY ORT Z OWE WY WT WE W p BA zg W zy UAT 
EJE JE EEHEEHE E E 3-€ 3 HE HE > IO HEHEH RK IE E <> 
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ap R 
W k 
_ podaje niniejszem do wiadomości Szanownej Publiki, że na NADCHODZĄCE ŚWIĘTA wypiekać będzie wszel- A 


CZ" 


rersx: 


nek, z czem się poleca względom Szanownych Pań.  741-3 
EEEE 3) EE EESE CIOCIOG<<€-I <<>>) CIE 
Z n Anaao a jezu w a 0 gc w 


| GLÓWNY SKLAD WYROBÓW | Bai 
Warszawskiej DYSTYLARNI PAROWEJ 
E. MOKIEJEWSKIEGO 


oraz 


e- HANDEL WIN "wa 


w Łodzi, ulica Piotrkowska, dom Klossa Nr. 765. 
poleca NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA. 

Trunki w zakres dystylarni wchodzące, w dobroci nieustępujące zagranicznym, jak alembiki, 
Crosogoe oTumeHioe Bano, likiery, cremy w ozdobnych fiakonach, spirytusy: do picia winny, do 
politury i do palenia, jako też okowitę smaczną i mocną, WENA naturalne odstałe z najcel- 
niejszych piwnic: węgierskie, francuskie, szampańskie, reńskie, hiszpańskie, portugalskie, Araki, ko- 
niaki krajowe i zagraniczne (kuracyjne). Miody stare, porter angielski w 1, */,, '/, butelkach. 
Octy francuskie, oraz WINA: besarabskie, krymskie i kaukazkie od 30 kop. za butelkę. 742-6 


EOR wyroBr : 
Optyczne, Chirurgiczne 


1 t. p. poleca 


A. DIERING, OPTYKĘ$ 


w Łodzi, ulica Piotrkowska 277. ra 


w PZW WYM 3 


e DW 


MEC SC: dC i ui E ia © np zb a wc a ubić n ia © nia. nb nb us C zh C 


fococcococco$ 

A1-Chag * Hapesach. ? 
NOWO OTWORZONA 

CUKIERNIA 6) 5p mamun | g 


T. Griitzhendlera harg obok W-go Lorenza.  Piomhowanie 


Sztuczne zęby. Operacye bez bólu Główny Skład 
w Łodzi, ulica Piotrkowska M 60, dom W-go Weinberga, Ez „ced tlenku azotu (gaz rozweśe- 
ALECA ZĘ <ĄĘEE 


naprzeciw Wgo Konsztadta CEP WYROBÓW i 


) 
Ę szenia BRE Warszawskiej dystytarni parowej 


babki, sucharki, brszkopty i t. p. Przyjmuje zamówienia na 
wyroby cukiernicze wszelkiego rodzaju od najzwyczajniej: 
szych do najwykwintniejszych i wykonywa takowe staran- 
nie i punktualnie, z czem mam zaszcżyt się polecić Sza- 
nownej Publiczności m. Łodzi i okolicy. 

Z głębokim szacunkiem 


wielki wybór ciast w różnych gatunkach: Petites four, her- 
„Jankowskiego 


batniki, makaroniki, torty, soki, czekolady, praliny, gryljaszki, 
GRAND MAGASINS DU ORAZ 


R Gritzhendler. 


Ez ie e Printemps | - handel WIN 


NOUVEAUTES w Łodzi, Wowy-Rłynek Wr. 5. 


Skład WĘDLIN Warszawskich ogenmaina wynika 5 Poleca wódki znane ze swej dobroci, jak 


R ; wierającego ryciny wszelkich no- FYSZA ipy 7 g 1 ikiaryv 1 
ETELA ERLIK ATEAN: meon ne. porę letnią na| | OCZYSZCZONG, Spirytusy, nalewki, likiery i 


Władysława. Schmidt żądanie zafrankowawe i zaadreso- Ú araki, * Wielki wybór WIN odstałych wę- 
w Łodzi, przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 76 (nawi). PP. JULES JALUZOT & c gierskich, francuskich, reńskich, his zpań- 
w PARY 


Poleca przy nadchodzących świętach Wielkanocnych swój skład za ŻU. akci ąz kry i 1 ks zki = 
opatrzony w weziiego ro aja wyro 7 Mike rapan ah ssynki Również wysyłają amp próbki skich, oraz ku y mskich i kaukazkich. KO 
Surowe, gotowane, kiełbasy surowe, wędzone i gotowane, suleesony, gło- różnych materyj składających kolosaln 


witny. galaretki, kiazki pasztetowe i podgardlane i t d zapasy magazynów PRINTEMPS. PE NIAKI zagraniczne firmy J. F. Martell i 


1 la 
Szyuki z mojego zakłada będą zaopatrzone znakami i gdyby która (Dokładnie oznaczyć w liśrie gatunek i 


okazałą wię niedobra, odmieniam t w święt enę). i i 
4 r Ceny seek inch Akeita. zę Wytylka do wszystkiok krajów na świecie. Boutelleau. Koniak Kaukazki firmy 


Polecam się łuska M Szanownej Publiczności .ľ W albumie znajdują się warunki, doty- ici 
brag a bana p z czące kosztow zaniki | oęlenia, jak | —_J D. Z. Saradżewa w Tyfiisie. 
W. Schmidt. również dokładnego wykonania zamówień, 7me__3 
Tlómacze do wszystkich języków. 
162--0—0 


Kasa Pożyczkowa Przemy- 
Dom Koncertowy. słowców Łódzkich 


W NIEDZIELĘ, a sze wę Es 1892 roku, 4 w poniedzałek, d. 30 marca (11 kwietnia) r. b. o godz. 7 wieczorem 
; sali zgromadzenia majstrów tkackich 


Wielki KON CERT 4 Zebranie Reprezentantów. 


WOKALNO -INSTRUMENTALNY Porządek: dzienny: 
pianistki HELENY HOCHEDLINGER |) Przedłożenie rachunku rocznego za 189] 


>GG 


ze wspóludzialem mistrza-pianisty Michałowskiego i śpiewaczki 
operowej pani D'Orio. rok i ustanowienie dywidendy. 
rS BILETY sprzedaje skład papieru J. Petersilge, ulica Piotrkowska M ga 2) Wybór dwóch ezonków komitetu. 
OGEGGOGE os ' Zarząd. 


R 


Lyrardowskie czarne wyroby pończosznicze 


GWARANTUJĄC TRWAŁOŚĆ BARWY 


mamy zaszczyt polecić Szanownej Publiczności 


NOWE DYAMENTOWO -CZARNE 


pończochy damskie, skarpetki, pończoszki dziecinne. 


całkiem 


DE- PIERWSZA już próba przekona każdego kupującego o praktyczności pomienionych towarów, wyrobionych przy użyciu specyalnego, 
nowego sposobu farbowania, 
SKŁAD WYROBÓW . 
ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH 
Hiellego i Dittricha 
w ŁODZI, ul. Piotrkowska X 6 nowy. 
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WRZ RZE ZE ZE A AE 
Na NADCHODZĄCE SWIĘTA polecam Sz. Publiczności m. Lodzi i okolic mój wielki skład 
likie* 


krajówych i zagranicznych i 

rów, wódek i t. p. ZA oryginalność i 

paston moich win poręczam. À 
Z poważaniem 


starych i mlodszych, jak również w szelkich innych WIN a 
jowych i zagranicznych, szampańskich i koniaków , renomowa- 


nych firm krajowy ch i zagraniczny ch. 
KREDEK pr 2 4 S a ass t4 ad 


ALARZ, 

PR pam s ¿ - WE E 
PEET 5 aes 

, . re. 6 k 
Krymikie slodkie iri SAT! kd kop. 
è . IB 2 R? 
. 8. 3 th 
w wytrawne naturalne g. rs. 3 kop. 


FILIA 
MAJSTER GECHOWY 
- Ludwik Radwański 
poleca SKŁAD WIN i DELIKATESÓW 


PAROWEJ FABRYKI CZEKOLADY 
E. WEDEL w Warszawie. paca gadki ty potione 3 
| sreriyi zZanzĘCkIA ZinzkCkiBcO 


[e Warszawską Sala bicytatyji, 


na 38h Święta Wielkanocne poleca 
(koncesyonaryusz Izydor Kaftal) 


wielki zapas najrozmaitszych przedmiotów jako to: 
Jajek, baranków, stolików z święconem (z czystego. mar- 
Senatorska, dom Izydora Kaftala 
codziennie do świąt od godz. it- ej do 3-ej po południa 


Od t Lipca r. b. są do wyna- 
jęcia: 

1. 3 pokoje i kuchnia. 

2. 3 pokoje i be moce 

3. 3 pokoje przed i Sain sk 
1-szem piętrze w dołu zane - 
kale te mogą być połączone w eden ib 
rozdzielone PAAA As Ogrodowa Nr, 295 

w domu T. Sudry 126—3 


Sklad WĘDLIN 
Ignacego ZARZ 


cepamu i cukru do jedzenia) w różnych wielkościach, 
święcone z marcepanu i cukru na pojedyncze sztuki, ma- 
czek i kwiatki cukrowe do ubierania ciast, torciki mar- 
cepanowe i czekoladowe różnej wielkości, wielki» wybór 
paryzkich i krajowych bombonierek i jajek różnego ro- 
dzaju do napełniania cukrami lub czekoladkami, mogące 
słanowić piękny podarek na święta tak dla dorosłych 
jak i dla dzieci. 


Ceny umiarkowane nizkie, jak w składach w Warszawie są 


dzi, 
i praktykowane. .4 a ulica Komstastysowikś % 12 nowy. 
En GATT ZEK ERZE, poleca przy Gpadokośzących. świętamh 
Jielkanocnych swój skład „zaopatrzo- 
DENTALE NE ny w wszelkiego rodzaju Wyroby ma- 


sarskię, a mianowicie: 
Szynki z dzika, szynki zwyczajne i 
francuskie, prosi ta, rolady z prosięcia, 
łowizny zes i faszerownne, cie- 


Nowy olbrzymi transport platerów z „pierwszorzędnej 
fabryki, 50'/, niżej kosztu. 

Szkło, lampy, obrazy, bronzy i t. i 

Sprzedaż z wolnej ręki w EAA are Sali od 8#) 
rano do 8-ej wieczorem. 


Na nadchodzące święta (Pesach) 
polecam jak zwykle znane ze swej „dobrońi wyroby 
z CUKIERNIE M. KANARKA w Warszawie, 


oraz stare wystałe wina b, gore dł także naturaJne krymskie, miód stary, 
koniaki, śliwowicę, Tay i spirytusy, oraz różne towary w zakres koloni- 


pi Janki majak aj wypełnić. Poles Jah 7 gr” Se- * Ceny możliwie akih. 
obstainni akaratniej wypełni olecając nstugi moje pozostaję R 
Z poważaniem Polecam się względom Szanownej NB. „Licytac a obr azów, sztychów, fotogra 


Publiczności. 
J. Bassalski. 


fj i t.p. 50°} niżej kosztu tylko do s to 


M BERMAN 
w Łodzi, ulica Piotrkowska X 39. 


uis 
Fi dzkiege”. _ 


